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1 znowu na tern. miejscu powszechną, na­
rodową stratę zapisać, nam przychodzi.

K A K O L  S Z A J N O C H A
pisarz wielkich zasług, historyk równie su­
mienny, jak popularny i wielkich cnót oby­
watel — ociemniały wskutek mozolnej pracy 
od kilku lat —  umarł we Lwowie d. 10 
stycznia 1868 r.

Niewygasła pamięć, wdzięczność1' i błogo­
sławieństwo narodu towarzyszy mu wraz 
z płaczem rodziny w nieznane światy.

Do numeru dzisiejszego dołącza się dla 
Pren urn eruj ący cli nuty.

Pogadaniu domowe.
PRZK Z

P auliuę  II ilkonsktf.

II.

(C iąg dalszy.)

Niewłaściwem bywa zastosowanie przysłowia: „Nowa 
miotła dobrze zamiata". I mylnem jest przypuszcze­
nie, źe częsta sług zmiana korzyść przynosi. Przechod­
nie chwili pozostaną nam obcymi zupełnie i obojętnymi 
na wszystko. A kilkoletni sługa, chociaż może zpoufali 
się nieraz, przy wiąże się natomiast do domu przez 
samo uav\yknienie —  i dba o jeg-o dobro.

Nie dać powodu, by sługa spoufalila się za nadto, 
ale pozyskać jćj zaufanie i serce, i wszczepić w mą 
obowiązku poczucie —  otóż zadaniem jest wielkićm. —  
B o s ł u g a  to  c z ł o w i e k ;  to bliźni, me niewolnik, to

ubogi i prostak, nie nieprzyjaciel —  a w wolnych kra 
jach dodanoby: tło współobywatel!

Nie wtajemniczać służby do spraw familijnych i są­
siedzkich, nie mówić przy niej o rzeczach, których wie­
dzieć nie powinna, bo ztąd rodzą się plotki i k o m e ­
r a ż e ;  nie swarzyć się z sobą... w ,jej' obecności, by 
słabej i ujemnej strony p a ń s t w a  nie poznała. A mieć 
zawsze na względzie, że takie postępowanie pozbawia 
nas w jćj oczaćłi pożądanej powagi i pewnego uroku, 
jaki nas otaczać winięń.

Wymierzać sprawiedliwość wszędzie i zawsze. Dać 
shiżbielwszystko jak się przynależy; dozwolić jej i 
przyzwoitej niekiedy zabawy; być dla niej moralności 
przykładem —  a zarazem i wymagać, by ściśle powin­
ność swoją spełniała, — są warunki, które pożądany 
stosunek pomiędzy państwem a służbą zapewne utrwalą.

Gdy sługa zachoruje, należy dozorować ją troskli­
wie, rady lekarza zasięgnąć i starać się o jćj zdrowie 
sumiennie. Pomnijmy, że to jest sierota społeczna, ma­
jąca prawo należenia do wspólnćj nam wszystkim 
wielkiej rodziny kraju. Nadto, że przy pracy dla nas 
zdrowie utraciła Pieczołowitość okazana jej w choro­
bie, zapewne ją  do nas przy wiąże. A to głównie do 
pani domu należy.

Nie odmawiać dobrćj sługi sąsiadowi, przykazaniem 
jest Bożem.

III.

Wielkie domy za granicą,
A w nich ciasno, choć nie ludno;
U nas mury się nie świecą,
A o kącik uie tak trudno—

Zda się, .że pan domu sobie 
Ścian i m ie jsca  gdzieś przysporzy!;
A on tylko w domu tobie 
Drzwi i serce swe otworzył,

G o ś ć  w d o m ,  B ó g  w d o m  — w dawnćj ma­
wiano Polsce. I zapewne, że względność, chęć dobrą, 
a nawet łaskę czyni przybywający w dom, za co go­
spodarstwo wdzięczni mu być winni.

!
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Naród polski zawsze l gościnności słynął. Dozna- > 
wali jej obcy —  rożne cudzoziemskie włóczęgi —  nie- \ 
przyjaciele nasi, którzy się następnie za serce poczciwe 
j podaną skoro rękę, odpłacali szyderstwem i zdradą... s 
Ale nie miejsce tutaj mówić o tem. <

Gościnne podejmowanie me zależy na wyszukanych < 
potrawach i napojach —  na wystawności ponad skalę j 
nieraz. Ale otwórz serce swoje gościowi, powitą, go 
szczerze — i racz go dawnćm: „Gzem chata bogata, 
tem rada“ . -- —  — — —  —   ;

Wystawa w przyjęciu studzi — oziębia —  niweczy j 
towarzyskie stósunki. Bo nie każdego stać ua to, a j 
rozsądny nie wynosi się ponad możność, i nie zechce ś 
hezpotrzebnie grosza zapracowanego wyrzucać na zbytki. S 
Wystawne podejmowanie zraża, a co gorsza, upokarza < 
tych, którzy tak występować nie mogą —  albo przez 
oględność i nie chcą. i

Żyć z sąsiadami jest prawem —  nie oglądając się < 
na ich zamożność, wykształcenie, stanowisko społeczne, 1 
i czyli pieczętują się herbem. Byle tylko zacne w nich 
uderzały serca. Winniśmy w domu naszym zarówno ! 
chętnie witać wszystkich, wszelkiego stanu i wyznania, 
wykształconych i mnićj wykształconych —  jako braci 5 
jednej matki —  ziemi. 1 winniśmy do nich, do ich J 
usposobienia i skali um ysłowćj, zastósować rozmowę 1 
naszą i towarzyskie rozrywki. Zawsze pod tarczą d o- 
b r e j  wol i .

Jest przysłowie wymyślone zapewne przez jakiegoś 
zgryźliwego śledziennika: „Gość i ryba dnia trzeciego, 
nie dają smaku m iłego'1: ależ nawet i w takim razie 
należy i warto okupić odrobiną niesmaku miłość j 
ludzką.

Sąsiedzkiej zgodzie Bóg błogosławi. Przyjaźń są­
siedzka już nie jednemu przyniosła radę poczciwą i i 
pomoc w złej doli, gdy sobie na nią zasłużyć umiał.
A przyjaźń taka i współczucie, zarówno płynąc może j 
z pod lichćj strzechy, jako i z pałaców.

Uważajmy się wszyscy za jedne wielką osieroconą, \ 
prześladowaną, nieszczęśliwą rodzinę. Trzymajmy się 
za ręce — jakoby nie rozerwanym łańcuchem —  po- t 
cieszajmy się nawzajem —  kochajmy s i ę ! —  a będzie­
my silni jednością i dobrą wiarą.

(Ciąg d. o ) S

Jakaś t} cudna!

Jakaś ty cudna o dziewczę m o je !... 
Kiedy spłoszona mojćm westchnieniem,’ 
Obrócisz ku mnie oczęta swoje,
Lśniące szafiru jasnym promieniem.

Jakaś ty cudna dla duszy mojćj 
Z temi różami na białej buzi! . . .
Jak ów aniołek co w snach się roi,
Z skrzydły wiotkiemi jak puch papuzi.

Jakaś ty cudna w białćj sukience,
Z złotemi włoski kształtnych warkoczy,
Kiedy je  dłonie twoje panience 
Zaplotą ładnie w wianek uroczy.

Jakaś ty cudna!... w majowym ranku,
Gdy pląsasz pośród kwiatów ledziutko, 
Śpiewając smętną pieśń o kochanku —
A potem cicho mówisz z stokrótką

Jakaś ty cu dn a!... gdy umęczona 
Na puchu miękkiej, wonnej pościeli,
Do snu swe białe kładziesz ramiona,
Niewinna —  czysta, jak anioł w bieli.

Lecz najcudniejszą zdajesz się w tedy!..
Gdy rannym blaskiem zbudzona słońca,
Z sennej podróży —  smutna niekiedy —
Obok łóżeczka klękniesz modląca.

0  cudnaś wtenczas moja dziew ico !...
Z tą drobną w niebo wzniesioną dłonią,
Z tą pełną skruchy, modłów źrenicą,
1 z pochyloną przed. Bogiem skronią

Zda mi się w tedy o moja droga,
Ze nad twą główką z złotemi włosy. 
Błogosławiącą widzę dłoń Boga,
1 otworzone tobie niebiosj.

■]. V Stańko.

S " S r : R /  E I N "  A . .
(PO W IEŚĆ SPÓLCZESN A.)

 ̂Ciąg dalszy.)

Drzwi się otworzyły — wszedł służący Antoni ino 
sąc nowe danie.

—  Gdzie pan ? —  spytała irreoltema.
—  Nie wiem, może w swoim pokoju , bo widziałem 

tam światło.
Irreoltema ze szklanką w ręku postąpiła ku tei 

stronie.
—  Proszę jasnćj pani, czy to nie będzie za dużo 

tego lekarstwa, przed chwilą dopiero pan zażywał, a 
doktor kazał.

Resztę słów zamroziło mu w gardle spojrzenie Irreol 
temy, spojrzenie to miało w sobie coś tak strasznego



ie  sługę zimny dreszcz przeszedł —  spojrzenie było 
hłójące jak sztylet, a groźne jak gradowa chmura.

Postawiła szklankę na stole, odwróciła się pogar­
dliwie i rzekła:

—  Idź, poproś pana.
Służący wyszedł. W sieni spotkał pana, który go 

zatrzymał i stłumionym do niego odezwał się głosem:
— Weź ten list; przy końcu wieczerzy wejdziesz 

z nim i oddasz mi go —  posłaniec z poczty go przy­
wiózł —  rozumiesz ?

Antoni kiwnął głową i znacząco spojrzał na pana.
—  Żadnych domysłów, ja  tego nie lubię.
Rozeszli się. Edward poszedł do sali jadałnćj —  An­

toni do pokoiku, w którym zostawił starego żołnierza.
Żołnierz siedział nieruchomy z głową podpartą na 

obu dłoniach, szkłannemi oczyma zapatrzony w płomień 
świecy. Na twarzy iego było znękanie, przygnębienie, 
obumarły spokój, w którym nie ma znaku nadziei.

Służący z cicha uchylił drzwi, czas jakiś w milcze­
niu przypatrywał się z głęhokiem współczuciem kalece, 
potćm zbliżył się ku niemu i całując go w rękę, rzekł 
ze Izami:

— Boże, czy ja się mogłem spodziewać, że was 
jeszcze kiedy moje oczy oglądać będą.

Żołnierz westchął ciężko.
— A ja znowu spodziewałem się oglądać ich i nic — 

nic nie zastałem po nich , żadnego śladu. O! to okro­
pnie. Ostatek sil dobywałem, by się dowlec do nich. 
przed każdym kościołem, przed każdą figurą, przed 
każdym krzyżem przy drodze prosiłem Boga, by mi 
ich oglądać pozwolił zdrowych i przy życiu; radowałem 
się na tę chwilę, gdy jako żebrak wejdę w mój dom 
niepoznany i na kolędę przyniosę im wiadomość o so­
bie. Los zgotował mi inną niespodziankę.

Spuścił głowę na piersi i płakał.
—  O! lepiej mi było stokroć tam, z daleka, Myśl 

moja stęchuiona wiedziała gdzie ich szukać; nadzieja, 
że ich ujrzę jeszcze, podtrzymywała muie i nie pozwa­
lała upaść w rozpacz. — Kiedy kirgiskie kule świsz­
cząc mi koło uszów nie tknęły mojój głowy, mówiłem 
sobie: to dla nich Bóg mnie ocala. Piętnaście lat prze­
męczyłem tak z dnia na dzień z tą nadzieją. Pierw­
szy wdrapywałem się na auły ezerkieskie, syn narodu, 
co ukochał wolność nadewszystko, nastawałem na tych, 
którzy bronili swćj ojczyzny — a robiłem to jedynie 
w nadziei awansu, odznaczenia się, a wreszcie kale­
ctwa, byle wrócić do kraju, i stało się to wreszcie. 
Z  wiosną tego roku Kirgizy zrobili między górami na­
pad na nasz oddział, w ciemnym wąwozie bronić się 
było niepodobna: pułkownik nakazał odwrót; ale pod­
czas odwrotu syn jego padł ranny. Strzały i ogromne 
kamienie lecące z góry. groziły uieochybną śmier­
cią rannemu i temu ktoby go uprowadzić zechciał. 
Pułkowuik był w rozpaczy, sam draśnięty w nogę, nie

mógł nieść pomocy synowi, a żołnierze mimo obietnic 
nie chcieli. Wtedy przyszła mi szalona myśl rzucić się 
na pewne niebezpieczeństwo, dziwna wiara, że uie zginę, 
popchnęła mnie naprzód. Rzuciłem się naoślep — chwy­
ciłem raimego i uuiosłem go z kilkadziesiąt kroków do 
miejsca, w którem już strzały Kirgizów nie mogły nas 
dosięgnąć. — Słyszałem głośne, radośne „ hurra“ Mo­
skałów, witających mój powrót, widziałem pułkownika 
wyciągającego ku mnie ręce — potem zamgliło mi się 
w oczach, osłabłem, uczułem ciepło w nodze i upadłem 
bez przytomności. — Przyszedłem do siebie dopiero 
w szpitalu — i bez nogi. — Pułkownik stał przy mo- 
jem łóżku wzruszony, gładził mnie po włosach i mówił:

— Ty teraz mój druch, tyś mi ocalił Iwanka mo­
jego. Skaż, co ja dla ciebie mam zrobić. Ty będzież 
porucznikiem, będziesz miał chresty. y

Wstrząsnąłem głową i powiedziałem :
Wolności, powrotu do kraju.

I byłem wolny; jeszcze nie zupełnie wyleczyłem się, 
a już napierałem się, by mi pozwolono wracać. I wró­
ciłem — i cóż ztąd ?

—• Nie mówcie tak panie odrzekł Antoni. Kogo 
Bóg tak szczęśliwie ocalił, ten musi być jeszcze po­
trzebnym na tym świecie. Kto wie, jakie was jeszcze 
szczęście czeka, Bóg jest wszechmocny. To mówiąc, 
wziął w rękę opłatek i podał go żołnierzowi.

—  Życzę wam panie, by wam Bóg ziścił wasze 
nadzieje.

—  Amen. 1 ja  tobie również.
Antoni się uśmiechnął smutnie.
— Moja rodzina już w grobie, tam ja z uią pokła­

dłem moje nadzieje.
Silne szarpnięcie dzwonka przerwało dalszą rozmo­

wę. Antoni wyszedł —  długi czas widaćj go nie było. 
Żołnierz chodził po pokoju, potem stanął przy oknie i 
zapatrzył się w ogród.

Światła zamigotały przed balkonem — zadzwoniły 
sanki — psy zaszczekały przy bramie.

—  Co to jest? — spytał żołnierz wchodzącego 
sługę.

— Pan mój odjeżdża do Warszawy.
—  Dziś? — teraz?
— A teraz. Dobry ten nasz pan, ale dziwak wdelki. 

Szczególniej od jakiegoś czasu zmienił się dziwnie. —  
Może i nie bez przyczyny, bo nie jest jakoś szczęśliwy 
w pożyciu małżeńskićm. Ot i cały sekret.

— Ma taką cudną żonę i kocha go.
— Wyście ją  pauie widzieli?
—- Widziałem.
— 1 nie przestraszyła was piękność tćj kobiety? 

Gdym patrzał na nią, pomyślałem sobie, że uie
chciałbym, aby moja Paulinka była do mej podobną.

A więc widzicie. Ja gdy patrzę na nią, to mi



się zdaje, że czart pożyczył soDie twarzy n<*jpiękn.e] 
szego z aniołów, by wodzić ludzi na pokuszenie.

—  Któż ona jest?
—  Córka jakiejś Francuzicy, starej guwernantki. 

Mój pan poznał ją  na Jasnój-Górze w kaplicy— tam ją 
widywał w żałobie po matce modlącą sie często, roz­
gorzał ku niej bardzo, i nie zważając na rady familu 
ożenił się,' bo familja nie życzyła sobie tego związku. 
By więc uniknąć zajść nieprzyjemnych, wyjechał ze 
stron rodzinnych i kupił tę wieś, wybudował pałac i tu 
osiadł.

—  Antoni — odezwał się głos w sieni.
Służący porwał z pośpiechem świecę i wyszedł z po­

koju. —
Irreoltema i brat odprowadzali odjeżdżającego.
—  Więc Edwardzie — odezwała się małżonka wsparta 

na jego ramieniu — nie wolno wiedzieć tajemnicy two­
jego odjazdu? —

—  Mówię ci, moja droga, że tym listem wzywają 
mnie do Warszawy.

—  Czy listu widzieć nie wolno?
— Dla czegoS go ciekawa?
— Bo on zawiera więcój niż ty mi powiedziałeś.
—  Być może, dowiesz się reszty za moim po­

wrotem.
To mówiąc, wdziewał na siebie paltot.
W tej chwili Irreoltema rzuciła pułkownikowi jakiś 

niemy, rozkazujący znak.
Pułkownik kiwnął i odezwał się do brata:
— Edwardzie, ja jadę z tobą.
— O nie, proszę cię, zostań. Wszak dopiero przy­

jechałeś z Warszawy. Zostań. Żona moja nudziłaby 
się sama.

Głos jego był drżący, niepewny, ruchy roztargnione, 
gorączkowe, niespokojne. Mówiąc, nie patrzał w oczy 
bratu, czasem tylko na żoniej zatrzymywał spojrzenie 
długie, badawcze.

—  Kiedyż w rócisz?—  spytała żona.
—  Za kilka dni najdalej. Bądź zdrowa; wróć do 

siebie, nie ziąb się. Pożegnał ją  i wyszedł prędko do 
siebie. Irreoltema wróciła do mionu. Za chwilę wszedł 
pułkownik krokiem pospiesznym, twarz jego była oży­
wiona, oczy płonące. Poszedł wprost ku Irreołtemie i 
wziął ją  za rękę.

—  Przypadek dziwnie nam usłużył.
Odsunęła go gwmłtownie i obejrzała się wokoło. (S
—  On odjechał — rzekł Maurycy uspakajając ją.
— Dla tego, że widziałeś go wsiadającego w sanki. 

Dziecko z ciebie pułkowniku Kto wie czy w tćj chwili 
nie jesteśmy podsłuchiwani. Jego podejrzliwość nie prze­
biera w środkach — i bez wahania może wydać żonę 
na pastwę szeptów . podsłuchów lokajów.

—  W ęc nigdy chwili rozmowy? Przeczytaj pani 
przynajmniej tę kartę.

— Kie chcę jej Zostań na swojein miejscu pulko- 
 ̂ wniku —  mów do mnie po francusku —  to jedyny pa

rawan nasz. — Co mi miałeś powiedzieć?
— To, o czćni już wiesz dawno, że cię kocham, że 

\ szaleję.
— Jestem żoną twego brata.
—  A powinnaś być moją.
— W tern nie moja wina —  opuściłeś mnie bez po- 

| żegnania nawet.
— Rozkaz wymarszu był nagły.
— Wkrótce potem zostałam sierotą bez utrzymania, 

w miasteczku, w którem prawie nikugo nie znałam, 
nędza zaczęła zaglądaćc do mego mieszkania, kryłam 
ją przed łudżm, resztkami szat pozostałych z lepszych

> czasów. Wtedy zjawił się Edward i ofiarował mi swoją 
| rękę —  czyż mogłam jeszcze czekać?

— Prawda, zawiniłem okropnie, konieczność tylko 
mnie tłómaczy. Wieść o waszóm małżeństwie zastała

< mnie w Peterburgu —  o, com ja  wycierpiał w tedy! Po­
tem dołożyłem wszelkich starań, aby być tu przenie­
sionym. I jestem —  jestem blisko ciebie, a jest mi sto­
kroć gorzej. Irreoltemo! — doda! głosem rzewnym, bła-

| galnym -— powiedz, czy ty mnie kochasz ?
— Jestem żoną twego brara___
Zerwał się z krzesła.

i — Och! zawsze to samo. Czemu usta twoje nie chcą 
mi nigdy powiedzieć tego, co czytam w twoich oczach 
dla siebie. Powiedz czy oczy, czy usta twoje prawdę 
mówią? — Cóż i nic mi nie odpowiesz?!

— Cóż mam mówić? Tego cobyś pan chciał usły­
szeć, ja powiedzieć nie powinnam, a tego fo co powm 
nam, nie chciałbyś pewnie usłyszeć, jestto fatalne, za-

< klęte koło, z którego wyplątać nas może jedynie przy 
padek

— Albo wola. Możesz podaćjo rozwód.
Nie znasz go — onby wprzód zabił mnie i cie 

bie zannnby na to pozwolił. —  A przytem jakież po- 
? wody do rozwodu?

— Więc nie ma wyjścia? W ięc/chcesz uwiędnąć 
tutaj ■ otoczona zapyloną siecią jego podejrzeń i za­
zdrości, chcesz przeżyć najpiękniejsze lata twojej mło­
dości w tym zakącie, w tej pustyni ?

rzygryzła wargi, załamała palce i patrząc w. zie 
naię, milczała

— I nic nie odpowiadasz?
—  Cicho! słyszę skrzyp śniegu, ktoś podchodzi pod 

okno — wyszeptała z naciskiem; potóm zmieniła ton
i mowy poczęła obojętną rozmowę.

II.

S te d z fu a  za  w in n y m

Na drugi dzień przed bramą pałacową stał żołnierz 
j i lokaj Antoni. Żołnierz mial znowu jak wczoraj tobołek



na plecach i kij w ręku, był gotowy do diogi. Służą- < 
cy usiłował go zatrzymać, % ...................

— Choć przez te dwa święta zostań pan z nami. ł
— Nie m ogę,' nie chcę, tu mi gorzej niż gdziein- ; 

dziej; —  tu gdzie się ruszę, wszystko przypomina mi moje 
nieszczęście, każde stąpnienie tutaj boli innio i kłuje 
jak kolący oset.

—  I gdzież pan pójdziesz? ?
— Pójdę w świat żebraniną od dworu do dworu,

od miasteczka do miasteczka —  ku Warszawie —  wszę- < 
dzie, może ich odszukam. Moja włóczęga będzie mi się 
wydawać podróżą do nich — będę więc szedł ciągle, 
ciągle, aż dojdę do nich lub do śmierci.

— Przyjmijcie panie choć ten skromny datek na 
na drogę —  rzekł służący, nieśmiało podając mu wę­
zełek.

— Przyjmę, przyjmę, wszak ja żebrak teraz, mnie 
gardzić nie wolno jałmużną, zwłaszcza z takiem sercem 
podaną. Może Bóg pozwoli, że się zejdziemy jeszcze
w życiu, że ci spłacę tę jałmużnę kieszenią i sercem. ;
Jeżeli znajdę moich, przyjdziemy tutaj pomodlić się pod 
tą kapliczką jak dawniej i podziękować tobie. Ale słu- j 
chaj mnie Antoni, czy ta jałmużna nie robi tobie 
uszczerbku?

Służący ruszył ramionami. i
—  Panie, tę odrobinę zebrałem dla mojej rodziny. 

Rodzina teraz w grobie —  ja sam.
—  Więc Bóg zapłać za to Idę juz —  dzwony na 

kościelnćj wieży zwołują lud na sumę, pójdę, pomodlę 
się jeszcze —  a potem w drogę.

Uścisnął sługę i stukając szczudłem o kamienie, po- 1 
ciągnął ku kościołowi. Antoni patrzał za nim długo — 
długo: wreszcie łzy zasłoniły mu przed oczami odcho­
dzącego żołnierza, otarł je  rękawem i smutny powolnym 
krokiem wraca! do pałacu.

—  Pani was wolała —  rzekł wybiegaiąc ku niemu 
chłopiec z kredensu.

Antoni przyspieszył kroku i wszedł do sali, po któ­
rej żywym krokiem chodziła Irreoltema w czarnej aksa­
mitnej sukni, od której cudnie odbijały alabastry jej 
ramion i szyi. W łosy w lekkie skręty zafryzowane 
z przodu nieco na czoło nasunięte, przewiązane były 
sznurkiem korali, przy białych uszach kołysały się ró- j 
wnież koralowe kolczyki, podobne kształtem do spada­
jących kropli krwi. —  Służący wszedłszy do pokoju, l 
stanął przy drzwiach i czekał. — Irreoltema zdawała 
się nie uważać jego przyjścia —  chodziła ciągle po sali 
zamyślona —  zwierciadło zwierciadłu podawało ’ ćj wy­
niosłą, giętką postać; czoło miała lekko sfałdowane 
między czarnemi brwiami, wzrok w tej chwil posępny.

— Jasna pani mnie wolała? — odezwał się sługa 
po chwili.

—  A, jesteś? Słuchaj, czy stróż nocny nie czuwa 
już więcej w ogrodzie?

— Owszem, każdej nocy.
—  Pod oknami salonu i pod mojemi oknami są 

w śniegu wydeptane stopy ludzkie, widocznie jakiś zły 
człowiek podkrada się do pałacu. Potrzeba, aby stróż 
lepiej czuwał; jeżeli potrzeba, dać mu ludzi do pomocy

Służący się skłonił.
—  Idż i poproś pana pułkowmika do śniadania.
Po odejściu służącego, stanęła przed zwierciadłem — 

przejrzała się w niem od stóp do głowy, poprawiła 
włosow i weszła do jadalnego pokoju, gdzie na nią już 
czeka! pułkownik. Usiedli przy małym stoliku, na którym 
błyszczała elegancka zastawa do herbaty. Irreoltema 
nalewała herbatę, pułkownik pożerał oczami jej piękność.

O ! jakaś ty piękna! . . .
Dotknął się ustami jej ręki , w której trzymała 

czajnik.
—  Sparzysz się pan.
—  Chyba od blasku twoich oczów
—  Zamykam je więc.
To mówiąc, zakryła różowemi powiekami brylanto­

we ócz swoich połyski i stała tak chwilkę jak posąg 
bez oczów, uśmiechnięta lekkim uśmiechem, od którego 
drżały jej wargi.

Pułkownikowi krew uderzyła do twarzy, zerwał się, 
przyskoczył ku niej i objął ramieniem jej kibić. Odtrą­
ciła go, odrzuciła w tył z gwałtownością, takiej się nie 
spodziewał, wyprostowała się dumnie, oczy jej rzucały 
pioruny-i

— Co to ma znaczyć, pułkowniku?
Słowa i wzrok targnęły jak cugle rozszalałego ko­

nia, pułkownik z porywczego, namiętnego, stal się nie­
śmiałym, zawstydzonym.

—  Przebacz fi reolteino, to zapomnienie; me jam te­
mu winien, ale tw oją , piękność, która mnie do rozpaczy 
przywodzi.

— Usiądźmy do herbaty
Usiedli — przez chwilę panowało milczenie, które 

przerwał pułkownik.
— Czy pani jesteś obrażoną na mnie?
—  Powdnnabym.
—  Ale nie jesteś — o dobra, anielska.
I wyciągnął ku nićj rękę.
—  Siedź pan spokojnie.
—  Pozwól się przeprosić — nalegał pułkownik po 

dnosząc się z krzesła —  i patrząc w nią modlitewnie, 
błagalnie. Nachylając się ku niej, potrącił o stolik i 
wywrócił go na ziemię z całą zastawą. To go zmię^ 
szało.

W tej chwili wszedł służący i ponuro zpod. oka 
spojrzał na tę scenę.

—  Niezgrabnym jesteś pułkowniku —  rzekła lrreol- 
tema gniewnie, niecierpliwie. — Antoni, nakryj przy 
wielkim stole.

Służący pozbierał czerepy filiżanek i wynosił z pokoju.



—  Kompromitujesz mnie pułkowniku, nawet w oczach 
służących —  rzekła cicho ale z naciskiem Irreoltema.—  
Czy widziałeś wzrok tego sługi, wyglądał jak szpieg. 
On się chce czegoś domyśłać, a Edward nie wiele so­
bie robi skrupułu w tym względzie i każdemu donosi­
cielowi chętne ucho poda. Potrzeba nam się strzedz 
tego człowieka.

—  Albo ująć go.
— Przedewszystkiem pułkowniku szanuj mój spo­

kój. Unikaj mnie.
— Takiej tylko drobnostki wymagasz — rzekł puł­

kownik z gorzkim, ronicznym uśmiechem. —• Może bę­
dziesz żądać bym wyjechał, ' bym cię zuDełnie nie 
widział?

— Może to byłoby najlepiej dla mnie i dla ciebie, 
żebyśmy się nigdy w życiu nie zeszli — odrzekła po­
ważnie, smutno, chowając twarz w dłonie.

(Ciąg d. nast.)
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Oko i widzeniu
o d c z y t  p u b l i c z n y  Dr. Lm yana Rydla.

Docenta okulistyki w Uniw. Jagiell. ;
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Trzecią z porządku błoną jest znana nam już sia- \ 

tkówka, która jest rozpostarciem nerwu wzrokowego 
czułem na światło, na którćm rysują się jakby na pły > 
cie fotograficznćj obrazy przedmiotów zewnętrznych. —  \ 
Poznaliśmy więc błony oka, a wiemy, że one ograni­
czają mniej-więcćj kulisty przestwór, wypełniony płyn 
nemi i ua pół stałcmi częściami. Pozostaje nam jeszcze i 
poznać te części.

Przestwór między rogówką a tęczów ką, zwany 
przodkową komórką o k a , wypełniony jest płynem wo- ? 
dojasnym, czystym jak łza. Płyn ten zowiemy cieczą i 
wodną. Tuż za tęczówką mieści się tak zwana so­
czewka Jest to stałe ale miękkie i sprężyste ciało, tak i 
przezroczyste jak najczyściejszy kryształ. Soczewki nie \ 
trzeba sobie wyobrażać jako jednolitej bryły I owszem \ 
składa się ona z mnóstwa warstw ułożonych współ- { 
środkowo. Powierzchowne warstwy są bardzo miękkie, 
a im bliżćj środka, tem twardsze napotykamy warstwy. \ 
Tej to warstwowej budowie zawdzięcza soczewka nad 
zwyczajną sprężystość, którćj wielkie znaczenie pozna- [ 
my później. Przeznaczeniem soczewki jest załamywanie j! 
promieni światła, tak, żeby się łączyły ua siatkówce i j 
tworzyły obrazy przedmiotów, od których pochodzą.
W późniejszym wieku utraca niekiedy soczewka swą 
przezroczystość i staje się szarą. Tę utratę przezroczy­

stości soczewki zowiemy z a ć m ą  czyli k at a r a k  >ą 
szarą, ponieważ źrenica zazwyczaj czarna, przedstawia 
nam się w takim razie w barwie szarój Szara katara­
kta nie jest to więc błona lub plewka nowo powstała 
jak sobie zazwyczaj wyobrażają, ale ściemnienie so­
czewki, która w oku zdrowem jest zupełnie przezro­
czystą. Oko dotknięte szarą kataraktą, traci wzrok, al­
bowiem ściemniona soczew ka' za mało przepuszcza 
światła, żeby na siatkówce powstawać mogły obrazy 
przedmiotów zewnętrznych. Zapomocą operacyi możemy 
wydobyć z oka ściemnioną soczewkę i przywrócić wzrok. 
Ale ponieważ po usunięciu soczewki z oka łamanie 
światła stać się musi nicdostatecznćm, potrzebują więc 
osoby, którymby zdjęto a raczej wyjęto kataraktę do 
dokładnego widzenia, np. czytanie, pisanie, szycie itp. 
okularów, któreby zastępowały soczewkę w łamaniu 
światła. Duży przestwór poza soczewką wypełnia tak 
zwane ciało szklane,' istota również przezroczysta, na 
pół płynna, podobna do białka.

Poznawszy budowę oka, zastanówmy się jeszcze po­
krótce nad widzeniem.

Powiedziałem na wstępie tego wykładu,  że w ka­
żdej sprawie zmysłowej mają udział trzy czynniki, mia­
nowicie podnieta zmysłowa, narzędzie zmysłowe i du 
sza. Ażebyśmy poznawać mogli za pomocą wzroku byt, 
wielkość,; postać i barwy przedmiotów świata zewnętrz­
nego, potrzeba, aby właściwa podnieta zmysłowa, tj. 
światło, pochodzące od przedmiotów, które mają być 
widziane, utworzyło przy pomocy narzędzia wzroku, tj. 
oka obrazy tych przedmiotów na siatkówce aby spra­
wione w ten sposób pobudzenie siatkówki dotarło za 
pomocą nerwu wzrokowego do mózgu i doszło do wia­
domości duszy. Że dwa naprzód wymienione czynniki 
niezbędnemu są warunkami widzenia, wykazałem w ciągu 
tego wykładu, że bez trzeciego, tj. bez współudziału 
duszy obejść się nie może, wynika poprostu z tego. że 
obrazów rzuconych na siatkówkę od przedmiotów ze­
wnętrznych nie widzimy, jeśli uwaga nasza czćm iuućm 
mocno jest zajęta, lub gdy utracimy przytomność, jak 
np. we śnie, lub w stanie zemdlenia.

Sposób, w jaki pobudzenie siatkówki, przeniesione 
za pomocą nerwu wzrokowego do mózgu staje się dla 
duszy wiadomem, jest dla nas dotąd niepojętym, nie 
bodziemy się też nad nim zastanawiali. Natomiast po­
zwolę sobie powiedzieć jeszcze kilkoma słowy, w jaki 
sposób staje się zadość dwom pierwszym warunkom 
widzenia.

Jeżeli oko zwrócone jest swojem okienkiem, tj. ro­
gówką na jaki przedmiot sam przez się świecący lub 
oświetlony, to od każdej cząstki tego przedmiotu pada 
na rogówkę pęk czyli stożek promieni światła. W ten 
sposób powstanie na siatkówce, zupełnie tak samo jak 
na płycie fotograficznćj, umieszczonćj na tylnćj ścianie 
ciemni optycznćj odwrotny i zmniejszony obraz. Obraz
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teu jest właściwym przedmiotem widzenia; a mimo, iz 
jest odwrotnym, nie widzimy przecież przedmiotów od­
wrotnie, lecz w rzeczy wistem położenia. Nie mogę się 
tutaj wdawać w obszerniejsze tłumaczenie tego zjawiska, 
powiem tylko w ogólności, że na mocy prawidła opty­
cznego widzimy każdą część przedmiotu w tym kie­
runku, w którym dochodzą od niej promienie do oka 
naszego. Na mocy tego samego prawidła widzimy 
w zwierciadle przedmioty tak, jakby się znajdowały za 
zwierciadłem. Codzienne doświadczenie uczy nas, że to 
złudzenie, bo przedmioty są przed zwierciadłem, a prze­
cież zawsze ulegamy temu złudzeniu, bo promienie, od ­
bite od zwierciadła, tak wpadają do oka naszego, jakby 
pochodziły od przednrotów, znajdujących się za zwier­
ciadłem.

.Skoro już mowa o obrazach rzuconych na siatkówkę 
przez przedmioty zewnętrzne, to może nie od rzeczy 
będzie wspomnieć nawiasem o rozpowszechnionem muie- 
inaniu: „że na siatkówce osób zamordowanych pozo­
staje jakby obfotografowana postać mordercy1'. Z po  
w o d u  m o r d e r s t w a ,  k t ó r e  p r z e d  k i l k u  t y g o -  
d n i a m .  p r z e r a z i ł o  m i a s t o  n a s z e ,  z a p y t y w a ł o  
mnie samego kilka osób, czy też u zamordowanej nie 
znaleziono w oku wizerunku mordercy, i c /y  się to 
w ogóle zdarza V

Nie wiem co mogło dać powód do takiego mnie­
mania, które, o ile sobie przypominam, dostało się do 
nas przed kilku laty z Ameryki, ale z żalem powiedzieć 
muszę, że mniemanie to me ma najmniejszej podstawy, 
jak tego dowiodły liczne poszukiwania. Zresztą z góry 
już można było przewidywać, że mniemanie to jest 
bezzasadneru, albowiem siatkówka nie jest przyrządzo­
ną chemicznie, nie ma więc warunków, żeby obrazy 
rzucone na mą utrwalić się mogły skutkiem zmian che- 
miczuych przez światło sprawionych, jak się to dzieje 
na płycie fotograficznej.

Pod względem dokładności widzenia nie jest bynaj­
mniej rzeczą obojętną, na którą część siatkówki padną 
obrazy przedmiotów zewnętrznych. Chcąc jaki przed­
miot zobaczyć, ile możności najdokładniej musimy się 
w niego wpatrywać, to jest oko tak zwrócić, żeby obraz 
tego przedmiotu padł na środkową część siatkówki, 
zwaną plamką żółtą, a położoną naprzeciw środkowej 
rogówki. Pochodzi to ztąd, że ta część siatkówki wy­
posażona jest największą wrażliwością oczu na światło, 
a obrazy padające na nią najdłużćj są narysowane. 
Przedmioty z boku położone, których obrazy padają za­
tem na boczne części siatkówki, widzimy tćm mnićj 
wyraźnie im więcej oddalone są te części od środka 
siatkówki. Różnica w dokładności widzenia tak szybko 
się wzmaga, iż nie poznajemy np. głosek dużego na­
wet druku, jeżeli ich obrazy padają na siatkówkę w od­
daleniu tylko i  od plamki żółtej. Dlatego też czyta­
ją c przebiegamy wzrok.em wzdłuż wierszów, żeby o-

1 brązy pojedynczych głosek padały kolejno na plamkę 
| żółtą.
ł Podczas gdy ostry obraz przedmiotu, który chcemy 

dokładnie widzieć, pada na plamkę żółtą, rysują się o- 
s brązy innych, otaczających nas przedmiotów na bocz- 
< nych częściach siatkówki tćm mnićj wyraźnie, im dalćj 
' ku obwodowi siatkówki padają. Pole widzenia, to jest 
| ta część otaczającego nas świata zewnętrznego, którą 
; nieporuszonemi oczyma naraz widzimy, przyrównać więc 
j można do malowidła, wykończonego tylko w środko- 
- wćj części a tćm grubiej naszkicowanego im dalej od 

środka.
Abyśmy widzieć mogli jaki przedmiot dokładnie, nie 

dość jest zwrócić tak oko, żeby obraz tego przedmiotu 
padł na najczulszą część siatkówki, na tak zwaną 
plamkę żółtą Potrzeba jeszcze, żeby obraz ten był ile 
możności wyraźnie narysowany, a warunkowi temu sta­
nie się wtenczas zadość, gdy promienie, które pocho- 

<1 dzą od jednego punktu przedmiotu połączą się znów 
, ścisłe w jednym punkcie siatkówki.

Rogówka, soczewka i ciecz wodna razem wzięte 
tworzą narząd łamiący światło w ten sam sposób jak 
każda soczewka wypukła, skupiająca światło. Każda 
taka soczewka tworzy obrazy przedmiotów dalekich 

• w mniejszej, obrazy zaś przedmiotów bliskich w więk­
szej odległości, a mianowicie w tćm większej mi bar 
dziej do soczewki zbliżonym jest przedmiot. Ponieważ 
zaś siatkówka, na którćj rysować się mają obrazy 
przedmiotów widzenia, znajduje się w ńiezmiernej od­
ległości od soczewki, nie mogą więc utworzyć się na 
niej równocześnie wyraźne obrazy przedmiotów bliskich 
i dalekich, bo gdyby obrazy przedmiotów' dalekich pa­
dły właśnie na siatkówkę, to obrazy przedmiotów bh 

| skich utworzyćby się mogły dopiero za nią; gdyby zaś 
siatkówka znajdowała się w takiej odległości, w jakiej 
się twmrzą obrazy przedmiotów bliskich, to obrazy przed- 
miotów dalekich przypaśćby musiały przed nią. Z tego 
wynika, że nie możemy równocześnie widzieć dokładnie 
przedmiotów bliskich i dalekich, a nie moglibyśmy ich 
widzieć nawet po kolei dokładnie, gdyby nie było ja ­
kiegoś umj sinego urządzenia w naszeni oku, któreby 
sprawiało, żeby w miarę potrzeby padały na siatkówkę 
wyraźne obrazy przedmiotów, znajdujących się w róż­
nych odległościach. Że równocześnie nie możemy wi­

ll dzieć dokładnie przedmiotów położonych w różnych od 
ległościach, łatwo się można przekonać. Jeżeli trzyma 
my na kilka cali przed okitm wuai a na kilkanaście 
inny jaki przedmiot, np. ołówek, to nie możemy rów­
nocześnie widzieć wyraźnie ołówka i pojedynczych ni­
tek tkaniny wualu, ale widząc wyraźnie ołówek nie ro- 

' zeznajemy nitek wualu i na odwrót. Ale jeżeli nie mo­
żemy widzieć równocześnie dokładnie przedmiotów znaj­
dujących się w różnych odległościach, to wiadomo prze 

> cież każdemu, że możemy p o  k o l e i  widzieć wyraźnie



przedmioty oddalone na kilka lub kilkanaście cali, to 
znów na kilkaset lub kilka tysięcy sążni a właściwie 
nawet przedmioty położone w nieskończonej odległości. 
Zdolność tę zawdzięczamy urządzeniu, za pomocą któ­
rego mogą w miarę zachodzącej potrzeby tworzyć się 
na siatkówce wyraźne obrazy przedmiotów znajdujących 
się w różnych odległościach. Jest to tak zwana władza 
akomodacyjna, czyli zdolność stosowania oka do odle­
głości. Długo kusiła się nauka nadaremnie o wytłuma­
czenie na ezćmby właściwie polegała ta zdolność, aż 
wreszcie za naszych już czasów poznano, że ona polega 
na zdolności zmieniania krzywizny czyli wypukłości so­
czewki W miarę zbliżania się przedmiotu do oka zwięk­
sza się wypukłość soczewki, posiadającej, jak wiemy, 
znakomitą sprężystość, skutkiem tego zwiększa się zaś 
jej siła łamiąca tak, iż obrazy, któreby bez tego zwięk­
szenia wypukłości utworzyły się dopiero za siatkówką, 
przypadają na nią.

Pominąwszy wuęc bardzo ważne względy, w których 
przytaczanie nie mogę się tutaj wdawać, wymaga już 
potrzeba wpatrywania się w przedmiot, który chcemy 
dokładnie widzieć, żeby oko nasze było ruchomem, gdyż 
byłoby to bardzo ueiążliwem zwracać każdym razem 
tak całą głowę, żeby obraz tego przedmiotu mógł paść 
na plamkę żółtą. Potrzebie tej czyni zadość sześć mię­
śni czyli nmszkułów, za pomocą których może się oko, 
nie zmieniając swego położenia, zataczać tak około swo­
jego środka czyli obracać, iż środek rogówki zwraca 
się w miarę potrzeby nie tylko w 4ch głównych kie­
runkach, tj. ku górze, ku dołowi, na prawo, na lewo, 
ale i w różnych pośrednich kierunkach.

Na tern kończę wiadomości o budowie oka i widze­
niu. Jest to w najogólniejszych tylko zarysach rzucony 
szkic pojedyńczycli nabytków nauki, na którćj zdoby­
cie składała się mozolna praca, podejmowana w ciągu 
wieków przez liczny zastęp badaczów, częstokroć z wy­
siłkiem całćj bystrości rozumu ludzkiego. Szczegółowe 
przedstawienie a tem bardziej zupełne wyezerpnięcie 
przedmiotu, gdyby nawet nie wymagało długiego sze­
regu wykładów, nie mogło być moim zamiarem już ze 
względu, że zająć ono może tylko ludzi oddających się 
szczegółowo tćj nauce. Danie ogólnego wyobrażenia o 
budowie narzędzia i czynności najszlachetniejszego ze 
wszystkich zmysłów było głównym celem tego wykła­
du. Ale byłbym prawdziwie szczęśliwym, gdyby mi się 
było udało utwierdzić zarazem szanowne Zgromadzenie 
w przekonaniu o pożyteczności, przedewszystkićm zaś
0 zacności nauk przyrodniczych w ogólności. Pierwsza, 
t. j. pożyteczność nauk przyrodniczych, dobiła się już 
jednogłośnego uznania. I któż mógłby jej zaprzeczyć 
w obec olbrzymiego postępu naszego wieku z wszyst- 
kierni jego  wynalazkami i odkryciami, które jakby w za­
wody ubiegają się o to, aby uprzyjemnić nam to życie
1 otoczyć nas wszelkiego rodzaju wygodami. Nierzadko

\ natomiast spotkać się można jeszcze niestety z wyro- 
; kiem potępiającym nauki przyrodnicze o pogrążanie 

ludzkości w kałużę bruduego materjalizmu. A jednakże 
\ nic bardziej niesprawiedliwego, nic więcćj krzywdzącego 
. nad taki wyrok! ~

Z jednego drzewa krzyż i łopata, mówi przysłowie 
nasze! Płytkie i niedowarzone umysły, które się prze­
śliznęły po samćj tylko powierzchni niezgruntowanćj 

j głębi nauk przyrodniczych, wbijają się wprawdzie nie- 
j kiedy w zarozumienie, a dostawszy niebiezpiecznego za- 
j wrotu głowy błąkają się po manowcach. Ale w istocie 

nic uie prowadzi tak bezpośrednio do poznania wiel- 
| kości Boga, nic tak nie uzacnia, uie uszlachetnia i uie 
) podnosi umysłu ludzkiego jak badanie przyrody. Cóż 

bowiem lepiej może dać poznać człowiekowi granice,
> wytknięte jego rozumowi, i zmusić go do uchylenia 

kornego czoła, jak nadaremne częstokroć usiłowania 
zdarcia tej zasłony, która pokrywa tajemnice przyrody?

' cóż go może więcej nzacnió i uszlachetnić jak pozna­
wanie odwiecznej woli Stwórcy, objawiającej się w dzie­
łach przyrody, w obec których najdoskonalsze nawet 
dzieła ludzkie wydają się utworami najlichszego parta- 

- cza? cóż wreszcie podnieść może bardziej umysł ludzki 
jak badanie tych wielkich, niespożytych sił przyrody, 

! działających wszędzie podług tych samych, niezmiennych 
; praw, czy one zmuszają olbrzymie ciała niebieskie krą­

żyć po wytkniętych im od wiokćfta torach, czy tćż spro- 
;! wadząją fale eteru świetlnego po ścieżce promienia do 
| naszej siatkówki.

i OBRAZY I OBRAZKI
z tatrzański ej  wyci ecz ki .

> (CZĘŚĆ DRUGA.)

| tCiąg dalszy.)

Śmieszna ta przygoda rozpędziła zupełnie moje nie- 
; pokoje — zasnąłem mocno i bardzo późno obudziłem 
jj się nazajutrz. Jeszcze jakiś czas rozkoszowałem się 
\ w miłym półśnie z przymkniętemi oczyma, kiedy usły- 
) szałem skrzyp otwieranćj skrzyni, która stała obok rae-
> go łóżka. Otworzyłem oczy i zobaczyłem Tereskę wyj- 
5 rnującą ze skrzyni ubranie świąteczne.
5 —  O! rety, obudziłam was może?
j —  A która godzina ?

—  Nie wiem, ałe już słonko piecze mocno i ludzie 
i z pierwszej mszy wracają. Trzeba i mnie łachy (ubra- 
j nie) wyjąć i ogarnąć się trochę.

To mówiąc, i'rozkładała na ławie swoje świąteczne 
| stroje z pewnym rodzajem przechwałki.



— A nie będzie wam to gawędzić, że się tutaj 
przyodzieję, bo tam u nas w piekarni nie ma nijakiego 
przezieradla.

—  Owszem, owszem, strój się Teresko, tylko żebyś 
mi wyglądała tak ładnie jak dawniej.

Uśmiechnęła się z zadowoleniem, widocznie wiele 
rachowała na swój ubiór. Ubiór bowiem u górali sta­
nowi konieczny warunek piękności, i gdyby młodej 
dziewczynie dano do wyboru urodę lub piękne szaty, 
z pewnością to ostatnieby obrała, wiedząc, że tóm naj 
v  iętćj pociągnie chłopców za sobą i spodoba się. Gó­
rale nazywają taką strojną „szuraną dziopą" i ehetnićj 
gonią za taką spojrzenia wypomadowanych dandysów 
góralskich, niż za inną ,','ehudą, (biedną) i płoną“ (wą­
tłą) chodżby urodziwą. Podobnież uważałem przy tańcu 
nie tyle patrzą na urodę, ile ua biegłość w tańcu i 
nieraz zdarzało się widzieć młode i ładne góralki, sto­
jące nieśmiało po kątach karczmy w cieniu, podczas gdy 
stare i ospowate kręcą się do upadłego p o izbie z mło­
dymi parobkami.

—  1 czemuż takV —  spytałem raz jednego górala.
— Ko to panie tanecznica co się zowie, b o e z k u j e  s 

(kręci sit; bokiem koło tancerza) jak mało która, a przed 
dwudziestu laty to panoczku traszka jej było i na stół 
w tańcu wyskoczyć równerrn nogami.

Ruszyłem na. to ramionami. Prawda, że i nas po 
miastach widzieć się zdarza nieraz takie archeologiczne 
zabytki, puszczające się w zawody choreograficzne 
z własnemi córkami, ale podobne egzemplarze, jeżeli są 
u nas tolerowane, to jednak wątpię, aby miały być po­
szukiwane. Tu znowu przeciwnie —  gorał bowiem tań­
czy me tyle dla zabawy, ile dla popisu, a dobra tane­
cznica jmmaga mu do tryumfu, ceni ją  z tańca, urodę 
stawiając na ostatnim planie.

Komuby się to dziwnćni i nieprawdopodobnem wy 
dawało, niech zajrzy jiodczas jarmarku lub odpustu ja ­
kiego między budy, w których sjirzedają obrazy świę­
tych, a proszę się przypatrzyć do jakich obrazów lud 
najwięcej się ciśnie, jakie mi ją  największy pokup? 
Piękne sztychy ze znakomitych obrazów wcale nie nęcą 
oczów patrzących, a bohomazy o bezkształtnych ciels­
kach i wykrzywionych twarzach są oblężone przez ku­
pujących dla jaskrawych kolorów sukien paćkanych 
olejną farbą lub farbowanym woskiem. Gust ludu pod 
tym względem jest na stopie niemowlęctwa, które do 
blasku i barwy wyciąga rączki, ale nie ma jeszcze 
wcale poczucia rysunku, proporcyi i szlachetności liuij 
itd. —- U niego rumieniec na twarzy więcej znaczy niż 
najcudniejszy profit bladej twarzyczki.

Nie dziw więc, że Tereska miała nadzieję spodd- 
bania mi się, obfitowała bowiem w to wszystko, co sta­
nowi wdzięk kobiety: w ładne ubranie i twarz rumia­
ną, a raczej ogorzałą Ubranie jej nie było już czysto 
góralsk.e; wielkie elegantki i zamożniejsze gospodynie

( szczególniej kołodziejki, wójtowe ubierają się z k ra  
\ k o w s k a .  Zamiast kerpców lub żółtych bucików na 

ua wązkieh, wysokich korkach, kładą trzewiki czarne, 
które jednak nie zakrywając kostki, wcale się do zgra- 
bności nogi nie przyczyniają; —  głowę upinają w białą 

l suto haftowaną cbustkę, związaną podług k r a k o w ­
s k i e j  mody ,  podczas gdy inne góralki używają cliu 
stek kolorowych, najczęściej czerwonych i żółtych, i 
wiążą je pod szyją w ten sam sposób, jak u nas po- 
kojowki podczas zamiatauia jiokojów. Przy krakow- 

ś skiem ubraniu zwykle i gorset bywa jiokazny, z ada 
tnaszku łub mauszestru, a prz-, krywają go nie rańtn 

) ebem, ale jedwabną lub lekką wełnianą,-chustką. Takie 
ubranie jak powiedziałem, jest najwykwintnicjszem i 
używa go świat wyższy, arystokracja góralska. W taki 
strój ubierała się Tereska. Z zadziwieniem przj patry- 
wałem się jak rozjiromieniona i zadowolona z mnogo­
ści swych strojów kładła na siebie bez liku spódnice 

\ różnych kolorów, przez co jej zgrabna dość figurka 
pęczniała i grubuiała w niekształtne rozmiary.

— Ależ moja kochana, jakże się ty będziesz ruszać 
w takiej mnogości spodnie przy dzisiejszem gorącu?

O, panoczku, ja  ich mam jeszcze więcej, ale nie 
wszystkie poprane na dzisiaj.

— Ale czemuż wszystkie kładziesz?
— Bo n nas taka in o d a.
Nie miałem co ua to odpowiedzieć; przeciw takiej 

odpowiedzi nie ma argumentów. Moda czy to w n.ie 
ście czy na wsi, nic podlega wcale względom estety 
cznjm , kygienieznym, ani nawet estetycznym; dla niej 
skrawki, tasiemki, wstążki, ząbki wi zące jak strzępy 
kolo sukien nie są wcale śmiesznością, małe kokardki 
zastępujące miejsce kapeluszy i osłaniające ledwie 
środek głowy, nic są wcale: niezdrowe — a obnażone 
ramiona nie • obrażają jej moralności. Moda ma swój 
osobny kodeks. — Nie odpowiedziałem więc nic Te­
resce, ale przyznam się, że mi się więcej jimtobala, 
gdv w zgrzebnej koszu u i ważkiej spódniczce szła 
w dzień jiowszedni z konewką po wodę, mając głowę 

1 zawiązaną w kolorową chustkę, zpod kfórćj wymykały 
się meczesane włosy, niż w tej modnej jiaradzic. upstrzo- 

. na kolorami, wykroehmalona, wydęta jak balonik Na 
tę mnogość kolorowych spodnio włożyła jeszcze jeduę 
białą przejrzystą muszlinkową; na to przy pasała far­
tuch z tej samej materyi u k  szeroki, że prawie two­
rzył znowu jedną spódnice; koszulę białą perkalową 

i; z dużym haftowanym kołnierzem, która zakrywała spo- 
i dmą dłuższą i mniej delikatną, ścisnęła czarnym man- 
s szestrowym gorsetem,iłsn)ję obciążyła kilkoma sznur­

kami grubych korali, ba ramiona narzuciła chustkę pod 
l jedwabną w pajiuzic malowaną kolory —  na jialce nio- 
s siężne pierścionki, naśladujące szmaragdy i rubiny; koło 

jednej ręki owinęła koronkę w drugą wzięta dużą 
' książkę do nabożeństwa i tak ustrojona stanęła prze.



demną. Dziecinna radość i próżność malowała się na 
jć j twarzy, nie chciałem krytyką ostrą ścierać tego ma­
lowidła i nawet zdobyłem się na powiedzenie jej jakie- > 
guś komplementu. — Uradowana przejrzała się w zwier- j 
ciedle, przeżegnała się święconą wodą u drzwi i poszła.

Niezadługo i ja wstałem i wyszedłem przed chatę. 
Wszędzie panowała uroczysta, świąteczna cisza; sine 
6ry, błękit i zielona ziemia zdawało się. że także 

obchodzą święto i ustroiły się jak mogły najpiękniej; 
drzwi chat były zaparte i milczące, a drogą snuły się 
pstre gromadki ludzi w' jednę stronę: od kościoła za 
latywał głos dzwonów wzywających na nabożeństwo. s. 
Cała natura zdawała się w milczeniu przysłuchiwać 
tym głosom z kościoła, żaden powiew wiatru nie za- 
kołysał gajem brzozowym, nie zaszeleścił w drobnych 
listkach — i ludzie i natura odpoczywali i modlili się. 
Przypomniało rui to słowa piosenki Ulilanda:

VI s
Dz.eń Pański święci s i ę - -  
Ja tylko jeden wśród tych niw,
Dzwon gdzieś zadzwonił ranny śpiew___
Znów cicho wkoło mnie.

Usta pacierzem drżą —
1 innie tak b łogo , mnie się zda.
Że tu aniołów klęezą sta, '
I modły ze mną ślą.

Błękit wokoto mnie 
Uroczy czysty, jakby mi 
Koztworzyć chciał do nieba drzwi -  
Dzień Pański święci się.

Powtarzając piosnkę niby modlitwę, wszedłem po l 
wolnym krokiem pod wzorzysty cień gaju brzozowego. 
Wązka śeieszka wita się kryło między bialemi pniami 
drzew, po brzegach jej srebrz} ły się liście podbiału 
i pachniała macierzanka, nad klórej różowemi krzacz­
kami brzęczały i błyskały s/kląeemi skrzydełkami 
drobne owady. W głębi lasku parę krów klekotało bla- 
szanemi dzwonkami i jakaś dziewczyna osłonięta od 
słońca potarganą chustką, pilnowała ich siedząc na £ 
krawędzi gaju. Zbliżyłem sio ku niej — była to Franka, j 
Patrzała na drogę, po którćj snuli się ludzie ku ko- \ 
ściołowi, i była tak mocno zajęta patrzeniem czy tćż 
zamyśleniem, że nie, słyszała moich kroków.

—  Kogóż tak upatrujesz? spytałem.
Poruszyła się i zwróciła ku mnie spojrzenie machi­

nalne, bezmyślne. Oczy jej w tćj chwili podobneobyły !j 
do dwóch spętanych jaskółek , które usiłują podlecieć 
w górę, a nie m ogą; — ,tak zaduma spętała je.

— O ozem się tak zamyśliłaś? >
— O ozćni? powtórzyła przeciągle; przetarła oczy, 

jak człowiek, co się ze snu budzi, otrząsnęła się i rzekła:

— Bóg wie o czćm myślałam. Zwykle we święto, kiedy 
innie nikt nie pęd ,■ do roboty,, kiedy mogę posiedzieć 
sama nad gwarną wodą — to dziwne rzeczy łażą mi 
po głowie; jakieś zaklęte pałace brylantowe drzewa, 
skrzynie pełne złota i korali i Bóg wie co. Zdaje mi 
się, że to wszystko wyraźnie wodzę przed sobą, i tak 
patrzę —  patrzę i dobrze mi wtedy.

Twarz jej zwykle dzika i zachmurzona, miała w tej 
chwili wyraz dziecinnego rozmarzenia; była tak nie 
podobną do tej Franki, którą wczoraj spotkałem pod 
stodołą, żę bałem się pizypomnieć jej to spotkany, 
choć ciekawość namawiała mnie do tęgo.

— A do kościoła to nie pójdziesz dzisiaj ?
Zposępniała i odrzekła krótko.
—  Nie.

Czemu? Czy to prawda, że ty nigdy nie oho 
dzisz do kościoła?

—  Pewnie wam ta sz,elma mniszka o tein gadała. 
Dobrze jej chodzić do kościoła w jedwabiach i pysznić 
się przed ludźmi; ale ja po co tam pójdę —  w ozem? 
Chyba w tych strzępach dziadowskich, ua pośmiewisko 
ludzkie.

To mówiąc cliwyeiła gwaltowuię kawał podartej ko­
szuli i odsłoniła obnażone ciało.

—  O! nie doczekanie ich — mówiła dalej — żeby 
mi mieli palcami wytykać moje łachmany. Ale będę i 
ja mi aj a szumne odzienie —  niedługo zobaczycie.

— Zkąd ?
Zmieszała się i pobladła.
— O tak sobie pietę na wiatr —  m o^ ll.tćz Bóg 

ulituje sję mojej bied} i da.
—  Byleby nie zły ezłowaek dal —  rzekłem z prz} 

ciskiem patrząc jej bystro w oczy. — Franka, kto był 
ten człowiek, z którym wczoraj rozmawiałaś nad rzeką?

— Czyście wy ksiądz, żebym się wam spowiadać 
miała?

—  On z bandy Matei — eo^,
Nie słuchała mnie —  twarz jej w tćj oliwili zmie­

niła się z pomieszania w' ciekawość; wyglądała jak 
koza, gdy wśród skał stanie, wyciągnie szyję, nozdrza­
mi chwyta powietrze i nasłuchuje.

— Słyszycie, .słyszycie g ę ś l e  (skrzypki) — to we­
sele Jagi Skulimow nćj. O ! jakie szumne widać ich już 
tam za krzj żem.

Rzeczywiście z za krzyża wysunęła się spora gro­
madka ludzi, poprzedzona dwoma skrzypkami, którym 
wtórowały buczące basy. Za muzyką szedł parobek, 
niosący spore sosnowe drzevvko, (rodzaj naszych cboi 
ne k ) na któróm pozawieszane były wstążki i pierze 
Dalej szły śpiewające druclmy, mające, głowy bogato 
w ziele- i kwiaty ubrane —  za niemi państwo młodzi i 
reszta orszaku weselnego.

Franka nieruchoma, z wyciągniętą szyją przypatry­
wała się weselnemu orszakowi, przeciągającemu ze



śpiewami i wesołym krzykiem — oczy miała wytężone 
w tę stronę, usta otwarte, bez oddechu prawie.

—  Ha, fałeśnica, jak jej wesoło — zasyczała.
— 0  kim mówisz?
— O niej, o liićj —  rzekła wyciągają*; ku drodze 

muszkularną dłoń. przewiązaną żyłami jak powrozami. 
Idzie przysięgać jednemu, choć innemu już raz przy 
sięgała.

— Więc to wdowa
— Nie, przysięgała mu nie w kościele; ale była 

mu _iuż zmówiona, (zaręfczona) i niedługo miało być 
wmSele. Góiri ja  się panie wtedy napłakała, corn się na- 
kąsała z bólu jak gadzina. Bo widzicie panie i ja go 
kochałam, a nie tak fałeśnie (obłudnie)  jak ona, choć 
na mnie ani patrzeć nie chciał. Ona kochała jego za­
grodę, jego statek (bydło) —  a nie jego ; mówiłam mu 
to nieraz —  nie wierzył i bił mnie za to. A przecież 
stanęło na mojóm. Przyszedł Stfirszy brat od wojska, o 
którym pisano już, że unnnd, i upomniał się o ojco 
wiznę; procesowali się długo,  matka świadczyła za 
młodszym • ale starszy i tak wygrał sprawę — i ślepą \ 
matkę i brata wypędził z domu, tak się zawziął na 
nieb. Wtedy młodszy brat zakradł się z toporkiem do \ 
chaty i rzucił się na niego; chciał go zabić; ale tylko 
ran.ł ciężko i uciekł w góry, bo go chciano do krymi- j 
nalu wsadzić. Ślepa matka starucha, powlekła się na s 
żebry po świecie i nie wróciła wręećj. — A narzeczona 
Jonka idzie teraz za jego brata, bo bogaty. O szelma!

— To cię właśnie cieszyć powinno, że ci nie .za­
brała' miłego.

— Cieszyć? A co mni ema cieszyć, że 011 tak po 
niewuera się po świecie, kryć się musi przed ludźmi i 
po nocy jak wilk gonić. —  Bieduy Jonek!

Spazmatyczueł łkanie zerwało się w jej piersi.
—  Ty go ko-eliasz jeszcze?
— Toć on teraz nie ma n ikogo, tylko mnie jednę.
—  Jakto —  więc teu człowiek, który wczoraj 

tu był?...
—  Przecież pana znajduję — odezwał się ktoś j 

w tćj chwili za mną. Ach umieram z umęczenia- tak 
Się złaziłem za panem.

Był to Loluś — kuzynek Paulinki, ealy żółty, uan- 
kuiowy.

— A ! pan tutaj z jakąś nimfą leśną?
—  To’ siostra mego gospodarza.
—  Dalibóg nie szpetna, <żeby ją tak umyć, uczesać, 

oporządzić, toby furorę zrobiła w Warszawie. Jaka ' 
kształtna —  mówił zbliżając się do niej i oiorąc ją 
za rękę.

Wyrwała mu się gwaltowmie, ściągnęła gniew na 
brwi i rzekła ostro:

—  Idźcie, zkądćśeie przyszli: bo jakbym was pra- 
sncla (rzuciła)  o ziemię, tobym wam gnaty pogru- j 
chotala.

Loluś zmięszał się, wstyd było jednak ustępować 
i udając, że się nic lęka pogróżek, posunął się bliżćj 
ku niej.

W tćj chwili odwiuęła żylastą rękę i tak palnęła 
wielbiciela nimf leśnych, że się aż przewrócił na zie­
mię Roześmiała’ się jak dziwmżoua uad rzeką i sko­
czyła w zarosłe. Pobiegłem z pomocą ku Karolowi, 
który z trudnością dżwdgał się z ziemi.

Powstał, otrzepał nankmowe ubranie z kurzu, obej­
rzał się w koło i biorąc mnie za rękę, rzekł płaczl. 
wym głosem.

—  Panie' jeżeli mnie pan cokolwiek kochasz, nie 
mów pan o tćm nikomu, szczególniej cioci.

fCią}.' (3. n>.

Wy staw a powszechna w Paryżu
(1867 roku).

Zesprawozdań zeszłorocznych poznaliśmy już, jaki cha­
rakter i ceł miała ta ogromna międzynarodowa wystawa, 
rj. przedstawić wszelkie sposoby i drogię, które wynaj­
duje i nżywa przemysłowa i artystyczna twórczość lu­
dzi, aby zadosy-ćuezinić, bądź to istotnym, bądź prze­
mijającym potrzebom swojej podwójnćj przyrody, du 
chownej i fizycznej. Odbyliśmy przegląd kultury poje 
dyńczych narodów, patrzyliśmy z różnych stron na obraz 
cywilizacji całej zieun naszej. Trafnie powiedziano, żc 
takie wystawy światowe są w ę d r ó w k a m i  i u d ó w  
w znaczeniu X IX . wieku Nic grozą one zniszczeniem 
. napadem, ale pouczają i zachęcają.

Ale nie tylko obecny stan eywilizaey' oglądaliśmy, 
mogliśmy tam obcować i z wiekową przeszłością z ki- 
stoiją. Czasy ii i 1. li, no - patriarcliaine republikańskie i 
koustytucyine wycisnęły swoje piętno na wystawionych 
przedmiotach. Ręczna tkanina d z i k i c h ,  obok mikro­
skopijnych korouek wyrabianych przez maszyny; strzała 
i luk, obok olbrzymieli dział: łódka /. kory drzewnej, 
obok okrętu pancernego; mozolne Żarnowe rulewa, obok 
parowej mąki i pieczywa; nieudolne znaki na korze i 
liściach, obok telegrafów, maszyn rachunkowych i dru­
karskich pospiesznych tłoezui: obok potwornych bo­
homazów fantazyi nieokrzesanej mistrzowskie dzieła 
sztuki, jako szczyt rozwoju i uobyczajenia naszych cza­
sów —  oto w:doki, mogące godnie zająć każdego my 
Ślącego człowieka. Przyglądając się tym walkom czło­
wieka z zewnętrzną przyroda, tej mozolnej drodze jaką 
musi przebywać każdy nowy pomysł zanim się w żywe 
kształty przyoblecze, dochodzimy zapomocą podobnych 
wystaw (io tego uspakajającego przekonania, że w dzi­
siejszych stosunkach już żaden wynalazek, am odkry 
eie przepaść nie może; że druk i ułatwione środki ko-
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munikacyi nie dopuszczą nigdy, izby się ludzkość mo­
gła cofnąć wstecz i zaniosą cywilizacią do najdalszych, 
dzikich jeszcze kończyn ziemi.

Są potrzeby, i to zarówno moralue jak i materialne, 
które mnićj więcćj wszystkim ludom są wspólne. Jeżeli 
człowiek nawet w pierwotnym stanie swoim dla swego 
istnienia potrzebuje pożywienia, pewnego od klimatu 
zależnego ubioru i mieszkania, to warunkom tym może 
czynić zadość jedynie przez przyswojenie sobie pewnych 
środków pomocniczych, narzędzi, sprzętów Będą one 
z początku zupełnie surowe, tak co do materjału jak i 
obrobienia fkość , krzemień) zwolna jednali ulepszają 
się, aż przybiorą k s z t a ł t  wygodny, oszczędzający 
pracę i siłę: a który jest znamieniem wysoko posunię- 
tćj ogłady i umysłowćj uprawy. Już w pierwotnym sta­
nie podpatrują ludzie u przyrody tę tajemnicę, ażeby 
z pożytkiem łączyć piękność. W pierwszej galeryi „hi 
storja pracyu *) widzieliśmy narzędzia znajdowane 
w pierwotnych jaskiniach, torfowiskach i w licznych 
resztkach budowli jeziornych —  a na uicłi już się znaj­
dują wyryte ozdoby i całkiem wyraźnie możemy śle­
dzić przeehodu rzemiosła w sztukę. Sztuka zaś jest nai 
prawdziwszą miarą stanowiska narodu **). Wystawa po­
wszechna uzmysławia uarri to zapatrywanie, prowadząc 
nas do'cywi)izacyi na jćj dzisiejsze szczyty. Temi szczy­
tami są sztuki piękne, a po nich idą dalsze galerje 
wszelakiego przemysłu ręcznego, maszynowego, ehetni- 
rznego, rolniczego, męzkićgo i żeńskiego. Widzieliśmy*), 
jak w tern wszystkiem przebija chęć pogodzenia i zla­
nia umiejętności z życiem , idealizmu z materjalizmem. 
Na tym wszechświatowym konkursie oddano wszelką 
sprawiedliwość m y ś l i ,  uznano (grupa X .), ż.e z przy­
bytkiem zręczności i mechanicznych udoskonaleń nie 
wieleby jeszcze było korzyści, jeżeli równocześnie nie 
zostanie rozwiązane wielkie społeczne zagadnienie na 
szego czasu, tj. ugoda między posiadaniem, a proleta 
ijatem ; między kapitałem a dziennym zarobkiem; mię­
dzy fabryką, a robotnikiem; słowem, między bogactwem 
a nędzą. A jednćtn z głównych zadań jest tutaj roz­
szerzenie zakresu dla pracy k o b i e t ,  podniesienie wy­
nagrodzenia za nią i wydarcia d z i e c i  z kleszczów fa 
bryk, a oddanie ich w objęcia zakładów wychowaw­
czych i szkół. Pomyślny rozwój s t o w a r z y s z e ń  d o ­
b r o c z y n n y c h  otworzył pod temi względami nowe 
drogi dla ratunku społeczeństwa przed upadkiem w nę­
dzy, ciemnocie i zwolnieniu obyczajowych rodzinnych 
węzłów.

IX.

jtcdząc w sprawozdaniach naszych za temi korzyściami, 
które z wystawy powszechnćj wyciągać można i należy,

*) Patrz Nr. 21. z r. 1867.
**) Patrz Nr. 81, 32, 33.

*) Patrz Nr. 34, 35, 46, 37, 38.

szukając oznak do osądzenia c z a s ó w ,  podnosząc z du 
mną radością znaczenie sztuki polskićj, przytaczając 
cokolwiek dla nas korzystnego i godnego naśladowa­
nia było można tam napotkać —  przeglądnęliśmy już 
cały pałac — a z parku pozostały nam jeszcze b u d o ­
wle.  Był to dział niemniej zajmujący. Widzieć zgroma­
dzone pod jednćm niebem, przedzielone zaledwo kilko 
ma drzewami minarety i moszee z Konstantynopola, 
ciężkie pałace starego Egiptu, chaty szwedzkie, ehałupy 
rosyjskie, pagody chińskie, pałace arabskie, wille włos­
kie, nadmorskie szałasy angielskie, kapryśni fantazje 
budownictwa maurytańskiego, obok szlachetnych wy 
miarkw sztuki greckićj, dziwactwa, chińskie, obok iaj 
prostszego pawilonu stowarzyszenia biblijnego — to 
wszystko widzieć razem zgromadzone, znaczy daleko 
więcej, jak czytać n ijdluższe architektoniczne rozpra­
wy, w.dzi się tu przed sobą ustęp z dziejów cywiliza 
cyi i przemysłu wszystkich krajów Z wszystkich bu­
dynków w parku zachwycano się może najwięcej j> a 
wi ł o  nem c e s a r z o w e j  francuskiej —  tj. ofiarowanym 
jćj na spoczynek przy zwiedzaniu wystawy. Było to 
wistocie cacko przepyszne, zbytkowe, a wesołe i świe 
że — pawilonik wiosny. Cechę tę nadawały tapety fran­
cuskie o jasnych żywych barwach, na których plączą 
się najcudniejsze kwiaty i latają Kolibry, rajskie ptaki 
itd Dodawszy elastyczne meble, wszelkie najwyborniej 
sze wygódki, matowe okna, a złożyło się schronienie 
arcymilutkie, ale też koniec na tern. Kto ma takie sa­
loniki i budoarek, niech się cieszy, nas więcćj co in­
nego zajmie, a głównie budowle wschodnie. Nawet 
Włochy nie mogły tn mierzyć^się ze^Wschodem. Boć 
Coli,senni, Panthoon, kościoły, gmachy weneckie i ge­
nueńskie nie można podawać w zmniejszeniu. Keczy 
wspaniałe i wzniosłe chcieć zrobić skromnemi i pokor- 
nemi, to znaczyłoby tyle, jak wystawić je  na'śmiesz 
ność. Tymczasem W s c h ó d ,  hę/, obawy popadnięcia 
w parodją. mógł nam wystawić okazy architektury, 
która polega głównie na pewnych wdzięcznych szcze­
gółach, na delikatnj cli drobiazgach, ozdobach pozawie­
szanych jak gniazdka po ścianach, na bramach o sze- 
rokichP^ściętych lukach na uśmiechających się arabes­
kach W tyclj budowlach przyjrzćmy się domowemu ży­
ciu Wschodu, ale przed tein kilka jeszcze wzmianek 

Oto p a w i l o n  h i s z p a ń s k i .  Cztery kwadratowe 
wieże, szerokie bramy, kunsztowne szyby w oknach, 
a naokoło u góry wieniec z posążków —  nadawały te­
mu budynkowi raczej cechę monumentu, jak pawilonu. 
Jest to wzór najpiękniejszego pałacu w Salamance, 
a obejmuje wystawę płodów z kolonij hiszpańskich: 
tarcice dobowe, cygara najwonniejsze, muszle, wypchane 
ptaki o swiecącem pierzu i fotografje jałowych puszcz. 
W jednćj sali stoi wypchany ogromny andaluski byk, 
bohater cyrkowy, który padł raniony przez gladiatora 
wpośród oklasków tłumu. Cóż dziwnego, że w Hiszpa-
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panu trzymanej w średniowiecznej ciemnocie te krwawe \ 
igrzyska, utrzymują się dotąd i mają kilkadziesiąt sta- \ 
łych cyrków —  kiedy .w Anglii walki kogutów lubo 
zakazane, jednak praktykują się namiętnie.

K i o s k  p o r t u g a l s k i  z kopułą i ząbkowaniem \ 
maurytańskiem obejmował również płody kolonij azja­
tyckich. Sufit wyłożony skórami tygrysów, panter i 
wężów; broń, sceny ze słoniami, trzewiki/ drzewa 
sandałowego gustownie wyrobione, arcydzieła cierpli­
wości i pracy tych krajów, gdzie s „ a l e  przepyszne 
są ręcznym wyrobem. Mnóstwo oprócz tego drobnych 
sprzętów indyjskich; na wszystkićm tło czerwone i żółte 
arabeski.

W d o m o s t w i e  n o r w e g s k i ć m  podziwiana oprócz 
narzędzi do rybołóstwa, stor i innych wyrobów z drze­
wa, wózki na jednę osobę nierównie lżejsze i mniejsze 
jak nasze góralskie. Widać z nich, że człowiek tam 
w ziinnćj północy tylko z koniecznej potrzeby puszcza 
się pojedynczo w drogę.

Obok stał dom  G u s t a w a  W a z y ,  wzór owego 
który ten król niegdyś zamieszkiwał —  a który w Szwe- 
cyi z czcią nietknięty zachowany został. Dach pokryty 
mchem, zewnątrz ściany wyłożone małemi deszcznł- 
kami w kształcie łusek, a wewnątrz białą korą brzo- 
zową. Z wystawy w tym domu najciekawszą i radosne 
wrażenie sprawiającą jest jedna sala, przedstawiająca 
w z f o r  s z k ó ł k i  s z w e d z k i e j .  Szczególnie dla nas 
jest to widok nie do opisania rzewny. Po skromności 
i prostocie całego urządzenia poznać, że to szkółka lu­
dowa, wiejska. A jednak jaka tam wygoda, jak wszystko 
obmyślone, jak niczego nie brakuje. Okna z obu bo­
ków, w ławkach, które od niziutkich coraz się podno­
szą, są oddzielone miejsca dla każdego chłopca, 'w każ- 
deni stale utkwiony kałamarz; pomiędzy ławkami i 
środkiem wolne przejścia, na podwyższeniu pult dla 
nauczyciela —  wesoło tam, obszernie, świeżo. Ściany 
poobwieszaile rycinami, mapami?;modelami do rysun- \ 
ków i kaligrafii, na pulcie zielniki, szafki z minerałami, 
a w ławkach książki'^; które poplamieniem i obszarpa­
niem świadczą, że je  z rąk dzieci wyjęto i tn przy­
słano. Druk duży, a z mnóstwa rycin można poznać
treść: geografia, przyrodoznawstwo, dzieje ojczyste___
Kiedyż to nasze szkółki zbliżą się do takiego wzoru, j 
i budową i wartością nauki!

Jakkolwiek dużo rodaków na wystawie można było 
spotykać — to jednak dziwnym wypadkiem raz jeden 
tylko w tćj szkółce słyszałem Polki mówiące po pol­
sku i oglądające wszystko z takiem zajęciem, że wi­
docznie serce musiało im tutaj żywićj uderzać.

R o s y j s k ą  c h a t ę  w ł o ś c i a ń s k ą  ustawiono w par­
ku chyba dla złudzenia zachodnićj publiczności. Przy 
sposobiono ją w Petersburgu i przysłano w. 2500 pa 
kach wraz z mużykaini, którzy ją złożyli i zamieszki­

wali. Domek nie wielki, ale schludny i dosyć wygodny, 
z urządzeniem patriarchalnem. Izba wielka należy do 
głowy rodziny, mała dla pożenionych dzieci, którzy 
następnie posiadłość odbiorą i do wielkiej izby się 
przeniosą. Naczynia czyste„, ściany poprzyozdabiane 
ikonami, okna widoczne. Chata ta podobała się bardzo, 

j ale wątpię czy uwierzono, że włościanie rosyjscy tak 
czysto i wygodnie mieszkają. U nas dotąd jeszcze 
służy często jcilna komora dla ludzi i bydła, a cóż do­
piero w R osyi, gdzie tak niedawno przestał być .chłop 
rzeczą i własnością.

Zato końmi swojemi mogła się Rosja pochwalić. 
W eleganckićj stajni było ich 12 - -  oczywiście stadniny 
polskie dostarczyły, co było najlepszego. Obok koni 
miały swoją kabinę dwTa harty sybirskie, którym wielki 
rozum z oczu wyglądał.

Rosja ustawiła również mieszkania ludów dzikich 
lub stepowych: N a m i o t  J a k u t ó w7 z kory drzew- 
nćj — jest to pierwotne jeszcze, najniedołężniejsze schro­
nienie ludzkie, bez wy gody. bez gusiu. — J u r t a  K i r- 
g i z k a  również w7 kształcie namiotu, ale z jaskrawych 
tkanin, wewnątrz są już siedzenia i oparcia.

U Obok tych przenośnych schronień stanął wzór po­
nurych, podziemnych mieszkań Rzym, jako miasto 
p r z e s z ł o ś c i ,  posiał tn kawałeczek ze swoich wspom­
nień: k a tak om  by. .jjłomek ten dawał dokładne wy 
obrażenie o tych czarnych podziemiach, których ogromna 
sieć rozgałęzia się pod wdeczystćin miastem. Wzdłuż 
ścian w wązkich uliczkach są colnrnbaria, w których 
chowano zwłok, męczenników, niby w kamiennych 
grobowcach. Tu i ówdzie przerywają jednostajność ma­
leńkie cele —  w nich to pierwsi chrześcijanie odpra 
wiali swoje nabożeństwo —  wr nyżkacb są naczynia 
z krwią

Dziwnie odbijała od tych wspomnień męczeństwa i 
tajemnicy krzątanina towarzystwa biblijnego angiel­
skiego. W kaplicy protestanckiej odbywały się uieustan 
ne kazania —  u wejścia rozdawano bibliie we wszel­
kich szykach i listy św. Pawła. Jest to kosztowna 
propaganda i nie można jej zaprzeczyć zacnego cha­
rakteru Biblija jest dla rodziny protestauckićj konieczną, 
najcenniejszą i najprzyjemniejszą księgą dla czytań 
wieczornych i świątecznych. We Francyi zaczyna się 
również rozpowszechniać zwyczaj, że nowożeńcy dostają 
w darze bibliją —  jest to nieraz jedyna książka w ubo- 
gićj chacie, tak jak u nas w niejednym dworze k a- 
lend ar z.

A teraz u Jamy się na Wschód.
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Ba 11 ad pii a. — .Jiiko pość występnie na miszój sernic pani Asz- 
p e r g e r .  Pamiętamy znakomitą artystkę w jej świetnyi h czasach 
z występów1 jeszcze za dyrekcyi Pfcifra, jako Peborah, Adrionne s 
Lecouvrcnr. Gryzelria... Dzisiaj po tylu latach spot\kaio\ u ni'ej ( 
jeszcze tę samą silę i prawdę. Gra p. A nosi na sobie inne ecoliy 
jak Dp. pani Modrzejewskiej. U t i r  jest wielkie ' bogactwo odmian, 
cieniowali, fantazja w pojmowaniu roli i w ruchach szkoła roman­
tyczna; gra P A. natomiast jest, w.ęećj klasyczną, koturnową, 
tftówDa siła polega u niój na doklamacyi. na nic wielu, ab rnpra- t 
cowanycli i wyczerpanych efektach Właściwości te uzdalniają p. A 
do odtwarzania mi scenie postaci klasycznych tiancuzUieli drama­
tów Kosyna, Corncilla; przeciwnie w takich 'efektowlych wysko­
kach jak ..Kabalarka* wygląda, jakby nie w swoim żywiole Drugi 
r;iz widzieliśmy p. A. w kornedyi Keuilleta -  „ Miłość i dyplo­
macja J. .Jest to utw er śliczny; temat, motywa nie są now.y, alt 
prowadzenie jeW tak zręczne i dowcipne, tak wyborna oharakte 
rystyka osób, żc i artyści i pub 1 icznośić równa w przedstawieniu 

muszą znajdować przyjemność. — Pan R dyplomata, zajęty w mi- 
riistćnum spraw zagranicznych sprawami całej kuli ziemskiej, nie 
wie, co się u niego w domu dzicji , zaniedbuje żonę, która prze­
konana, że on jój nie kocha, znudzona, a pragnąca zajęcia dla 
serca, znajduji! sic na niebezpfecznej drodze sprzeniewierzenia. Ba­
ronowa, chrzestna matka p. R. jest to osoba również zacnego cha­
rakteru. ale przytem bstrożnń ® baczna. Pragnie ona z pomocą 
p. R. unieście jyna swego przy ambasadzii w Mądry efe, aby go 
wyrwa'ć z lekkiego paryzkiogo życia, w którem by się mógł roz­
trwonić. Ale zabiegi jój nie są na rękę synowi, a żona pana R 
również jest temu przeciwną. Baronowa na konferoneyi z synem 
nakazuje mu przebłagać panią R., bo widać musiał ją  sobie a z ant ś 
narazić — wyciąga go przytun na spowiedź, że ma miłostkę — 
zakochał się w mężatce — urządzili pocztę, i właśnie pierśćień 
męża ma być na balu umówionym znakiem. Baronowa dostrzega 
pierścień na palcu pana R prosi, żeby jej go pożyczył, a udając J 
się do ministra, oddaje panu R, syna pod straż żeby go me wy­
puszczał ostrzegając go , że tu idzie o ważniejszą rzeuz niżby my­
ślał. Pan R  dziwi się zbytniemu rygorowi baronowej i pozv,ala 
synowi umknąć. Ten bowiem uie zobaczywszy u pan i B. pierście­
nia, (bo mu go baronowa odćbrałaj widział w tein znak', ze go 
czekają. Baronowa powraca — i nie zastawszy syna rozpacza, idzie 
jó j bowiem zarówno o niego, jak i panią R. R. widząc to, pędzi  ̂

nim, dogania, przywozi do domu i oddajt pod straż swojej żo­
nie, a sam jeszcze do inWnsów odjeżdża Pani R żąda.żeljy wię- ! 
zien*ją opuścił, ten się tiómaczy, że przecież odebrał znak przy- j 
cliylny, zaklina ją, rozczula i ją i siebie. — Na to zajsżdza baro- > 
nowa — pani R. ukrywa je j syna w sypialni. Baronowa prosi ją 
o protekcją dla syna, dla pozyskania jej opowiada, że to ji „t ko­
niecznością, żi od jej odjazdu zależy szczęście wiciu ludzi, spokój | 
rodzinny zagrożony — słowem opowiada własne dzioje pani R. Ta 
idzie pisać list do ministra, baronowa udaje zaczytaną aby jej dać 
sposobność oddalenia więźnia — poezem obie rozczulone dziękują 
sobie nawzajem z takiego zakończenia sprawy Ale syu haronowćj > 
po odejściu pisze, list do pani R i oddaie go pokojówce. Stryj 
pani R. przeżyty pretensjonalny kawaler, który wszędzie nii po- (

trzebnie się zjawia, myśląi że to list w sprawie' posady, posóła go 
do męża. Wskutek tego Dadchodzi właściwa burza — mąż ma do­
wód w ręku. Baronowa w strachu o syn a— bo R. zabijb rywala — 
zmyśla, żc ona to pisała, aby go zaniepokoić i dać mu naiuzkę — 
p. R. przyznaje się do winy, ż e  d la  ż o n y  n i g d y  n i e  m i a ł  
c z a s u .  Ale żona jego nic cbęe. sztucznej zgody, wyjawia prawdę.

jej przebacza oświadczając, że',został ambasadorem w- Madry- 
tiu,  a przy nim mianowany syn baronowej. Nowy kł opot— autor 
istu musi być wykryty, bo nie podobna, żeby jechał z panią R. 
Ale że w całym icli stosunku nie byio nic. więetij prócz chwilo­
wego oszołomienia — a na wszystkich zarówno trochę winy ciąży, 
R pi isi baronowój, żeby wyłajaia,, swojego dzieciaka — któremu 
wyrabia posadę w Paryżu — sain zaś powraca do swojego dzieciaka, 
do żony — Oto treść peina p r a w d z i w e j  komiki, która polega 
na tern, żc mowa,Charakter, poslępowanie wprowadzonej osoby są 
ze sobą w .iągłej sprzeczności. K. dyplomata po za domem, w domu, 
z b r a k n  o s t r o ż n o ś c i  sam ułatwia wszelkie intrygi przaciw so­
bie; baronowa ze z b y t k u  o s t r o ż n o ś c i  sama sprawę zagma- 
twuje, tode branie pierścienia! tak samo stryj pani R. którego pre­
tensje kłócą się z niedołęztw cm — a ‘obok nich para miodytdi lu 
(lzi, którzy sami nn: wiedzą czego chcą, i zaplątują się mimowoli 
Jest to zatem wyborna koincdja, a odegranie jej podniosło wszyst­
kie jej zale.iy. Wszyscy artyści grali wyhBHiie; bo już to salo 
uowa komedja z wyższą komiką, w której grają pp. Aszperger, 
Modrzciewska. Rapa. ki. Uadnowski — musi pójść .wybornie. Tylko 
p. Wolski nie umiał zrobić typu z swojej roli.

Niepodobna jest jednych i tych “Samyuh artystów męczyć 
ciągle trudiicmi przedstawieniami. Ztąd zapewne pociodzi, że 
w ubiegi) eh dwucli tygodniach widzieliśmy różne drobne kome­

dyjki i farsy ; jedne z sensem, i n n e  b e z  s e n s u  np.': S p o t k a ­
n i e — dawane jakby dla wytchnienia i artystów i publiczności. 
„W ybory * napisane w rodzaju przedmieściowyeh wiedeńskich 
j u k s ’ó w mogą z powodu lokalnego zabarwienia i okolicznościo­
wych śpiewek utrzymać „ię na niedzielne przedstawienia — P i o s n a .a 
w u j a s z k a  i C h ł o p i  a r y s t o k r a c i  dają pole do popisu dla pp. 
Ekerowej, lleniga i Janowskiego, który jako góral w kornedyi Ko 
rzeniowskiego; „N ow y mizantrop i druciarz* jest niezrównanym 
„Ulicznik paryzki “ utrzymał się wyborną grą pp Hofman i Ra­
packiego. — Ale podobne parodje jak U r s z u l a  M a j e r i n ,  ao- 
wmny być raz na zawsze-z roportoarza wykreślonp.

Wielkiej rzeczy dokonano przedstawieniem B a i J a d y n y Sło­
wackiego, którą pani iłoiinan miata odwagę wybrać na benejis-
0  samej sztuce nie będziemy inówic; sądzimy bewiein, żc,-świcże 
dzieło p. Małeckiego o Słowackim,. jest. w każdym ręku, zresztą 
odwołujemy się do artykułów K a l i n y :  „Kobiety dramatów (Sło­
wackiego* — przez Miehaia Bałuckiego, które wyszły i w uso- 
bnćni odb:,iu. Pomówimy więc tylko o saiuein przedstawieniu.s Po­
szło ono nadspodziewanie. Obsada ról była wyborna — wszystkie 
pierwiastki sztuki, strona bajeczna, fantastyczna, indowa, i żywcem 
w n iturzo podsłuchana, właściwa azerwona nić dramatu zostały 
należycie uwydatnione. Prostota ubiorów w aktach odbywających 
się w wiejskiej chacie, dziewice z dzbanami malin (panie Hofman
1 Bamnaii), matka, wiejską staruchu ( p Aszporger) — były to rze­
czy przypominające św ieióSe i powagę dramatów greckich, a woń
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ludowej baśni nadaie im nieporównany urok Kirknr (p. Ladnowski)
7, orlomi skrzydłami, ekliwo-sentymentalny Filon (p. Janowski) pu : 
stolnik (p. W olski) o jakich piastunki prawią, Grabiec (n. Bonda,), i 
wszystko to postacie dziwny, nie widywano na scenie, nowe — 
a jednak przedstawione praw dziwno, wydają, nam się jakby zkądś 
znane i pp zyskują uwagę i synipatja widza, tak że* lubo sztuce 
brak właściwej dramatycznej fabuły, nie nuży woale — tyle 
co kroku spotykamy tam oryginalnych piękności i prawdy. W Isto- \ 
oie nie przypuszczaliśmy, że Balladyna ma tyle soi nicznyeh wa­
runków. Naw et świat duchów Goplana”  ekierka, Chochlik (pp. Mo 
drzejewoka, Beądówna, Baranowska) przedstawiał sie z wdziękiem 
i poezją, a miła, sielankowa i czarodziej.ska muzyka pana Hof­
mana, podnosiła jeszcze wrażenie i złudzenie. Brakło tylko świet­
ności dekom cy j, widokow wodnych z stósownem oświotleniem i 

.perspektywą, czego jednak trudno od naszej wymagać sceny' Fani 
Aszpergmćwa w roli matki umiała, zachować prostotę w najwyż­
szej tragiczności — była to rola właśnie odpowiednia jSj talentowi, 
Gios p. Hofman jest trochę za miękki na Balladynę — a sceny 
przed zabiciem siostry wymagają więcej zimna, refleksyjnośei. Lecz 
całość gry była godna oklasków. Kostryna puścił p. Rapacki mi- ; 
m o , zrobił go po prostu kusym ni. moem — należało jednak uwy­
datnić w nim c z a r n y  ż y w i o ł  v postaci teutona krzyżaka— i 
w sztucfj tćj n ie  ma anachronizmów. Filon winien być mniej ? 
przesadny w akeyi, gdyż sama dykcja jego jest już przesadną. 
Kirkor winien b y ć1 mniej czuły — jost to olbrzym z sareem — £ 
z roli tćj należy stworzył typ słowiańskiego rycorza, jasną duszę, 
czysta n a t u r ę .  Goplana powinna być owiana w szersza mgle tiu- 
lów, aby mogła idąc-płynąć. Dzbany nj^ maliny powinny mieć S 
kształt znajdowanych w uroczyskach, a przynajmniej w iejskie jasno 
polewano. Ale te drobne usterki ginęły wobec ,poezyi utworu, cho- 

piaż recenzent winien je, wytknąć. Niemniej jednak należ} się be- 
nefisantee podziękowanie za udarów,mio nas tą balladą sceniczną, 
za sprawienie nam ś "  ietnój uroczystości te itralmy, która nas prze- i 
konała, że Balladyna na zawsze ozdobą reportoarza pozostanie. —
W  przedstawieniu zastosowano się do instrukeyi p. Małeckiego — 
zdaje nam się"4fednak. żc jiie  należy wykrejlać historyka Wawela — \ 
jego wystąpienie na końcu potrzebne jest dla zaokrąglenia i uwy- < 
dntnicuia legendowej aecliy sztuki. Znacznej części publiczności spo­
tykającej się po raz pierwszy z tym utworem, ułatwiłby Wawel S 
zorjętowauie się sw^jem opowiadaniem. ,S'. i

W cpoijle gabaw, kuligów — v Krakowiaki u są może najpożą- 
dauszą poeziją dla wielju czytelników , czyniąc więc zadość, życzę « 
niom i czasowi, umieszczamy nadesłane nam niniejsze kuligowe s 
utwory: S

K r a k o w i a k .  j

Fłynie Wisła srebrną wstęgą, ani się zatrzyma;
Bodajże cię dziewczę bodaj z twojenii oczyma!
Zaledwom cię raz zobaczył, jużem się zapłonił, —
Zaledwieś na mnie spojrzała, jużem ci się skłonił.
Bodajże cię, mówię, bodaj za moje strapienie,
Za tęsknoty mego serca i moje cierpienie!

Świeci księżyc hej aż miło, a i gwiazd) świecą,
Kogóż cudne twoje oczy — kogo nie zachwycą?
Nie zachwycą, nie zczarują, do gustu nie wpadną,
A niechże cię za te.'oczy dziew czyuo ukradną!
Lecz przez Boga - -  zostań lepiej, zostań jak cię proszę,

, Bo mi lube są te troski co dla cię ponoszę.

Chłopak ci ja jakich mało na krakowskiej grzędzie,
Mówią — żem troszkę za śmiały, niechże i tak nęazic.
Cóż to kogo ma obchodzie, że dla cię dziewczyno 
Najrzewniejsze moje piosnki w podarunku płyną.
Na cózes tak ładna wzrosła jak róży kwiateczeu 
Taka miła, jak ten niebios cudny aniołeczek.

Bodajże cię dziewczę bodaj! . .  bieduż moja bieda' 
Pogniewałem mą dziewczynę — na cóż się to przyda.
A nie gniewajże się na mnie, jak cię ładnie proszę,
Jutro jarmark -  kupię ci już wstążkę za trzy grosze;
1 medalik pozłacany i pierścionków parę —
A dam na nicli wykuć miłość, nadzieję i wiarę*.'

G nie płaczże dziewczę moje, jak cię błagani o to;
Kupię ci już koraliki z klainereczką złotą —
1 fartuszek ładnym ząbkiem lamowany w koło 
Tylko się nie gniewaj na mnie, tylko bądź wesołą,... 
Bodajże was piosnki moje! oj biedaż mi bieda!..
Zapłacze mi się dziewczyna, na cóż się to przyda?

. /  {•'. Stańko.

*“* Operetkę St. Glinieckiego „ Pokusa “ — przedstawione 
w zeszłym roku w teatrze. Krakowskim —  dawano w Berlinie pod 
tyt.: „ der Teufel ist los “ — a obecnie w Wiedniu p. t. .."Lucifer*

*** Na Uniwersytecie w Ziiriehu otrzymała pewna Rosjanka 
stopień Dr. medycyny. Rektor zwrócił przytćm w przemowie uwa­
gę na potrzebę rozszerzenia zakresu dla pracy kobicl. Czyż dla 
słabości kobiet mogą być stosowniejsi lekarze, jak właśnie ko­
biety? W przedmiocie tym zamiesi imy wkrótce obszerniejszy, ar­
tykuły.

Otrzymujemy z wielu stron zapytywania o stosowne sztuki dla 
teatrów amatorskich i dziecinnych. Przy tej sposobności powta­
rzamy, że we wszystkich sprawach tycząeyeh się liądżto wycho­
wania, oświaty, książek, zabaw towarzyskich —  i mody, najchęt- 
niój Sz, Prenum. naszym i n form ad  je  i pośrednictwo nasze ofia­
rujemy. m

*** W Berlinie umarł p. Mieczysław Waligórski redaktor 
Dziennika Poznańskiego. Był to mąż wielce czynny i dbały o spra­
wy publiczne, w ostatnim czasie zajmował się gorliwie wydawnic­
twem pism ludowych. Strata jego szczególniej dla Wielkopolski 
jest dotkliwą.

*** Na t r z e c h k r ó l i  odbył się w resursie miejskim wieczór 
tańcując). — Jakkolwiek resurs nie posiada wielkiej sali, to jednak 
w dwóch dużych pokojach szła zabawa ochoczo do godziny 4 
rano, par tańczącycli kyłn 30. Spodziewać się można; że następne 
wieczory pójdą równie dobrze.

*** Dziś 15go odbędzie się hal akademicki, z.apewrie najświet­
niejszy z tegorocznych.
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»** 0(1 dwóch lat naprawiła się opinija o redutach krakow­
skich — wśród lieznćj publiczności pojawiały się udatne maski i 

‘•ałc grona d o mi n o  w, które dowcipem i lualenkieini intryżkami, 
nadawały ruch i zajęcie tym zabawom W zeszłym roku opowia­
dano nawet dosyć ciekawe historje o omyłkach, niedotrzymanych 
re-ndez-oous itp. Zapewne i w tym roku zabawy te się powiodą, 
mają bowi< m za sobą i tę zah tę, że nie są kosztowne.

*** Donoszą dzienniki, że lekarz pewien w Niemczech zropił 
nadzwyczaj ważne doświadczenie. Wpuszczany zapomoeą stoso­
wnych przyrządów strumień światła elektrycznego w ciało ludzkie,

robi je  przeżroczystćm, tak, że wnętrzności i żołądek można przez 
skórę widzieć. Podają już nawet wiadomości o różnych operacjach, 
którć wskutek tego wynalazku szczęśliwie dokonano

HpjjjF Upraszamy o uwzględnienie, że z po­
wodu zasp śniegowych poczty i koleje się spó­
źniają.

W ydaw- a S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . Redaktor odpow. M i c h a ł  B a ł u c k i .
(
i

W Imirze K edakcyi m ożna nabyć A L B U M Y  M U Z  Y U Z i Y E ,  z nul w ydaw an ych  przy  „  Kalinie11 —
mianowicie:

1) Album fortepianowe, złożone z trzech: „ Les Adieux “ j* K. Hofmana?*'—  „Pieśń bez słów44,
L. Morelowskiego; — „ Idylla A. 1'łacheckiego.

2) Album z trzech śpiewów, z towarzyszeniem fortepianu: „Aniołek14, St. Moniuszki; —  „Sonet44,
S. Dunieekiego; —  „Dwie Pie&ni44, St. Niedzielskiego. —  Ueiia jednego albumu 40 f. —  

Wszystkie wyliczone kompozycje, jak również „D o widzenia44, IJ. Krystyny Grotger, 
'(śpiew );—  „M odlitwa44 z F l i s a ,  Moniuszki, przełożona na fortepian przez A.iPłacheckiego, 
„Tęsknota44 (pieśń), przez K. Hofmana; —  „Mazurek44 (pieśń), przez K. liofmaima; — 
„Ikeśń bez słów44, przez L. Morelowskiego, na fortepian; —  „Niepogoda44 Niedzielskiego; 
można n abyw ać i p ojedyn czo po cenie 15 centów —  „Mazurka44 Guniewicza 40 o. -  „Sere­
nada44 Gounoda 15 c.

3) Wybór listów pam Sevigne, —  05 cent.
4) Lew zakochany, (komedja). F ra n c iszk a  P o n sard a  ; — 95 cent.
5) Szkoły w Polsce, przez A. S.; —  50 c. —  6) Cechy i Stowarzyszenia przez A. S. —  i 5 -̂.-
7) Komplety „Kaliny44 z p i ę c i u  u b i e g ł y c h  k w a r t a ł ó w  można nabyć za gotówkę lub

przekazem pocztowym p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  a mianowicie:
za pierwsze ewiereroeze z r. 1800 1 złr. za cały rocznik I8bi złr. 4 kr. 20.

P ren u m era ta  m i e j s c o w a  . .K a l in y * '  wynosi rocznie 6 złr. — 
póirocznie.d złr. — ćwierćroeznie 1 zh. 60 o. w. a. 
p r z e s ć lk ą  p o c z t o w ą :  rocznie 7 złr 20 c. półro /.ńe
3 zlr. 60 o. — ćwierćroeznie 1 złr. 80 e.

P ren u m era ta  z a g r a n ic z n a :  bez m ó d  i bez nut roczni 
8 złr. 30 o. w a 

> tod y  i k ro je  ror lie 3 złr. 70 c. — półrocznie 1 zir. 90 e .— 
ćwierćroeznie 1 zlr. w. a.

Nut} rocznie i 25 o. — półrocznie 65 o. —  ćwierćroeznie 35 c. 
W  Krakowie prenumerować można w biurze Redakcyi:

ul. M ik o ła js k a ',  451, gdzie jest i ekspedycja, albo w księ- / 
garni ,J. C z e c h a .

We I,w ow  ic  możua prenumerować i odbierać w ajencyi „Czasu1*
W P ozn a n iu  w księgarni L e i t o e b e r a  Hotel du Nord.
Wszi Iką zamiejscową prenumeratę z Galicyi p r o e z  m iasta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakcyi.
R e k la m a c je  n ie o p ic c z ę to w a n c  nie opłaca się.
In sera ty  (stosowne) opłaeają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowe umieszczenie po 7 c., następnie po 4 e. — Każdą 
razą dokłada się 30 c. na stępcl rządowy.

K r a k ó w . — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K. M a ń k o w s k i e g o . — 1867



,, ILiinl | j m m k .
ł*aris d-dirnnft.

48489148234853484853




